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GENY O G Ł O SZ E Ń :
2 »  w i . r u  m i l iw .t ro w y  p rz e d  
SO g ro a sy , w  ta k łe ie  35 g ro ssy , 
u  ta k a te m  23 g ro azy . O | l o n t -  
o ia  ta b e la ry c z n e  50 p ro a , a  łw ią -  
te c s n e  25 p ro c . d ro ś e j ,  D ro b n a  
o g to a z e n ia  p o  5 —  10 g róazy  za  

w y ra z . N a jm n ie j 1 * t.

P re n u m e ra ta  w y­
nosi m iesięczn ie

zł. 2.00.
A d r e s  racU kcji i a d m in is tra c ji  i 

R ilc o d tk ie g o  N r . 8 , te le fo n  4 -97 , 
te lo fo n  m ie tz k . red ak to ra *  6-92,
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Baczność!
. .  Z  daiem 16 b. m.

Baczność!
n0 RutmncH „CR1STAL" »

ro zp o czy n a  k o n ce rto w ać  Trio Z s a x o fo n e m  pod  b a ­
tu tą  daw no  o czek iw anego  a  I

sły n n eg o  skrzypie* |f s  •• i l i p i l l U H I H t
P o c z ą te k  k o n c e r tu  o d  g o d z in y  7-ej w ie e z ó r  d o  l  ej w  n o c y  i w  

n ie d z ie le  i a w ię ta  o d  1— 3 w  p o łu d n ie  B u fe t o b f ic ie  z a o p a trz o n y .

Z  p o w a ż a n ie m  RfiSt3llf3Cj3 j,CfSstal
p o d  z a rz ą d e m  w .p ó łw ła a c ic ia la  J 2113 WIS110WSRlB5i,

Ś iie ii liadoiy h m .
NICEA, 15 9. (wł.) S łynna  t a n ­

ce rka  Isa d o ra  D uncan  zginęła 
w tragiczny sp o só b .  W  czasie 
przejażdżki sam ochodem , szal, 
k tóry  tance rka  m iała na  szyi, z a ­
p lą ta ł  s ię  w  ko ło  i pociągnął 
ją na ziemię. W  u p ad k u  D u n ­
can z łam ała  so b ie  k ręgosłup  i 
na  miejscu zakończyła  życie.

PokolotDB deklaracja Polski
w kwmisji rozbrojeniowej ligi narodów.

D elegaci w szys tk ich  p ań s tw  p o p ie ra ją  po lską  inicjatywę.
* G EN E W A . 15.9. Pom yślne 
rezu lta ty  o d es łan ia  tek s iu  poi 
skiei deklaracji do komisji 
rozbro jen iow ej dają  się  już za u ­
ważyć.

Ne oosiedzen iu  komisji d e le ­
gat w łoski Marinis oświadczył, 
że W łochy b ęd ą  g łosow ały  za 
p ropozycja  p o lsk ą  i ża uczy­
n ione przez Scia lo js  wyw ody 
natu ry  p raw nej  w naimniejszej 
m ierze nie były sk ie row ane  
przeciw Polsce.

W  c odpow iedz i na to  min. 
Sokal wyraził  podziękow an ie

za przyłączenie się  do polskiej 
propozycji.

L ord  O nslow  ośw iadczył w 
imieniu rząd u  angielskiego, że 
imperjum brytyjskie nie m oże 
wziąć na s iebie żadnych no 
wych zobow iązań ,  nie mniej 
jednak  delegacja ang ie lska  d a ­
je s w ą  zgodę n a  w n io sek  poi 
ski.

D elegat ru m u ń sk i  Com m ene 
przyłączył s ię  do  propozveji 
polskiej o raz  do  w y w o d ó w  
Paul Boncoura, k tóre  były wy 
raźnym  poparciem  s tan o w isk a  
polsk iego

Nowi członkowie rady ligi.
G E N E W A , 15 9. Na dzisiej- 

szem  pos iedzen iu  Z grom adze­
nia ligi nas tąp ią  w ybory  do 
rady  ligi na  miejsce u s tępu ją  
cych trzech członków : Belgii. 
C zechosłow acji i SaW adoru.

Zgłoszenie Belgji o przyznanie  
jej p ra w a  reelekcji na rok  
przyszły zna jduje  pow szechne  
poparcie. P ozosta łe  dw a miej 
sca p rzypadną  p raw d o p o d o b n ie  
Finlandji i Kubie.

Krvava l i M i l a  rewolljr w T a r a n .
Siódmy wyrok śm ierc i.

R Y G A, 15.9. Z K ow na do- 
■eszą, że po  w ykonanych  o- 
negdaj 6 w yrokach  śmierci na  
p rzyw ódcach  rew olty  w Tau- 
rogach, w ojenny sąd  połow y

Nowa klęska w Japonji.
-  V  -  V - " •   ̂ 'SO SU K  m i  l l * - t S k « a Ł « a i

3000  osób poniosło  śm ierć .
L O N D Y N , 15. 9 . W e d le  o- w nych  pól zna jdu je się pod  

ste tn ich  w iadom ości, p o d czas w o d ą . D zienn ik i tek ijsk ie  za- 
ostatn ie: k a ta s tre fy  na w ysp is  m ieszcza ją  
K-iusiu, 1 200 osób  p o strad a ło  
życie. M i«sto K osim a i N aka­
m u ra  i |  zu p e ła ie  za iszczan e .

LONDYN, 15. 9. Ostatnie
w iadonsa ic i z T « k j#  s tw ie rd za­
ją , i i  liczba osób, k tó ra  u tra ­
ciły życie z pow odu  kara* »nu 
i pow odzi, p ra e w y isz a  3000 
osób. T y siące  zz g ia fły  baz 
śladu . N ależy w ięc oczek iw ać , 
źe liczba ofiar b ęd z ie  znaczn ie  
w iększa. W  pob liżu  
fCum am ato 70 000 akrów  u p ra

sk az a ł  na  śm ierć jeszcze jed­
nego  pow stańca ,  5 na ciężkie 
więzienia, jed n eg o u n iew in n io n u  

W yrok  zos ta ł  już wykonany.

Wyjazd min- ZntoKies* 
do Senewy.

P A R Y Ż , 15.9. Dzienniki f r a n ­
cuskie tw ierdzą, że min Z a le ­
ski jeszcze w  tym tygodniu  
u d a  s ię  do G enew y, gdzie b ę ­
dzie ro k o w a ł  n ietylko w s p r a ­
wie pak tu  o nieagresji, lecz 
także  w sp ra w ie  t rak ta tu  h a n ­
d low ego  z Niemcami.

M i i i  z i i i i  u  K riiiil
WscmiDid.

W A R S Z A W A , 15. 9. ;] (wł.) 
Wczoraj w ieczorem  w  o k o li­
cach R ów nego  odczuto  silniej­
sze  trzęsien ie  ziemi. W sk u tek  
w s trząsu  kilka kam ienic w 
R ów nem  po w ażn ie  się  z a ry so ­
wało.

t a ł  M n  u n i j n a  
w t i i i  do f i n z i i j .

W A R SZ A W A . 15. 9 . (wł.)
W najbliższych dniach  p o w ra ­
ca do W arszaw y  Ip o s e ł  n ie ­
miecki R auscher,  z k tó rego  p o ­
wrotem  łączy s ię  rozpoczęcie 
pertraktacji o u m o w ę  ghandlo- 
w ą między P o lsk ą  a Niemcami.

________ liczne zdjęcii
św iad czące  o o k ro p n y ch  sp u ­
s to szen iach  sp o w o d o w an y ch  
p rzez  tajfun.

LM N D Y N , 15.9. S traty  w y­
rząd zo n e  p rzez  ta jfun  oblicza­
ją  a s  10 m iljonćw  dolarów . 
R ozm iary  k a tastro fy  są o w ie 
le w iększe niż p rzy p u szczan o  
p ierw o tn ie . W jednej z m ie j­
scow ości, d o tk n ię ty ch  iiata- 
s tre fą , z g inęło  3# dzieci, na  
k tó re  zaw alił się dach  dom u, 
w k tó rym  się znajdow ały .

Pisma donoszą, że...
— T rock i  i Z inow iew  żądają  

u s tąp ien ia  B ucharina  ze s ta n o ­
w iska  p rezesa  kominternu.

— Podczas  trzęsien ia  ziemi 
na  w ybrzeżu  m orza Czarnego 
16 osó b  zosta ło  zabitych, a 
338 rannych.

— W b rew  doniesien iu  .R z e ­
czypospolitej"  i „Polonji" , k o ­
m endan t  W este rp la t te  k o m a n ­
dor  por. Ciechowicz o św iad ­
czył, że w tw ierdzen iu  tych 
pism niem a ani s ło w a  praw dy, 
o ile chodzi o uk ryw anie  gen. 
Z agórsk iego  na  W este rp la tte  i 
że ko m an d o r w tw ierdzeniach 
tych widzi zarzut godzący w 
jego osobę, przeto  w n iós ł  p r o ś ­
bę  do swej w ładzy  o p o c iąg ­
nięcie tych pism do o d p o w ie ­
dzialności.

— Praw nicy  ligi odrzucili 
u roszczen ia  G d a ń sk a  w s p r a ­
wie W esterplatte.

— W  kościele  N. M. Panny 
Loretańskiej,  w  W arszaw ie  na  
P radze  d o k o n an o  kradzieży 
w otów , wartości k ilkuset z ło ­
tych.

— N a  Litwie rozpoczą ł dz ia­
ła lność  w  T au ro g ach  są d  d o ­
raźny, k tóry  sk aza ł  sześciu  s tu ­
dentów , uczes tn ików  ostatniej 
rew olty  n a  karę  śmierci. W y­
rok  zos ta ł  w ykonany . N a  p o ­
s iedzen iu  sąd u  w o jennego  z o ­
s ta ło  skazanych  na  śm ierć 5 
osób.

- -  M arszałek  se jm u p. Rataj, 
w zw iązku  z w yrokiem  w p ro ­
cesie przeciw gen. Ż y m ie rsk ie ­
mu, zażąda ł  od  p rezesa  s ąd u  
w o jsk o w eg o  ak tó w  sp ra w y  gen. 
Żym iersk iego , dla us ta len ia  o- 
pinji i p raw dziw ości zarzu tów , 
czynionych p o J o w i  Popielow i 
w trakcie  ro zp raw y .

— Z M osta ru  donoszą ,  że od 
p ew n eg o  czasu  H ercegow ina  
cierpi w sk u tek  plagi w ilków. 
Codziennie w ładze  o trzym ują 
d on ies ien ia  od  ludności w ie j­
skiej o wielkich szkodach , w y ­
rządzanych  przez wilki Przed 
k ilku dniam i s tad o  w ilków  w 
pew nej wsi pożarło  50 sz tuk  
bydła. P on iew aż  chłopi nie p o ­
s iad a ją  broni palnej, więc nie 
m ogą s taw iać  oporu  d ra p ie ż ­
nym zwierzętom.

— Zarząd  cm entarza  w N e a ­
polu w ydał w  porozum ieniu  
z w ładzam i miejskiemi ro z p o ­
rządzenie ,  zab ran ia jące  k o b ie ­
tom  w krótkich lub zbyt w y ­
deko ltow anych  sukn iach  w s tę ­
pu na cmentarz. Jak o  m otyw 
p oda je  rozporządzenie , że w y ­
zyw ający strój .m ąci  spokój 
n ieboszczykom " i jest p ro fa n a ­
cją pośw ięcanego  miejsca.

— Pism a p oda ją  n azw iska  
dw uch  pilo tów  polskich, którzy 
na  ślizgowcu polskiej k o n s t ru k ­
cji m ają  w najbliższych dniach 
w y s ta r to w ać  z W arszaw y  do 
N ow ego  Jorku. Jak o  m echanik  
pojedzie  p. Stefan W itkow ski,  
a  jako  naw iga to r  N orbert  hr. 
Jezierski.

D y r e k t t r  gimnazjum żydow­
skiego przyjmuje c h rz e s t .

W jednym z katolickich k o ­
ścio łów  kow ieńsk ich  odby ł się 
w  tych dniach chrzest Szym ona 
B o n d a  byłego d y rek to ra  pro- 
gimnazjum heb ra jsk iego  w  N o ­
wem  Mieście. B ond  zos ta ł  przed 
k ilkom a laty usun ię ty  ze s w e ­
go s tan o w isx a  w  gimnazjum, 
jano  nie dość  lojalny sjonista .

Wyuzdanie sek ty  re lig  jnej 
na  Pomorzu.

W Kopaczynie, pow. wągro- 
wieckiego a re sz to w an o  ro ln ika  
O ttona Kurzwega, założyciela 
s e k t y  „Pfingsgem einschaft"

(Z ie lonośw ią tkow cy),  oraz roz. 
w iązano  to w arzy s tw o  tej nazw y 

D ochodzen ia  ustaliły, że d z ia ­
ła lność  sek ty  n a ru sza ła  u s taw y  
k a rn e  i że pod  p o k ry w k ą  p ra k ­
tyk religijnych w ykraczano  tam  
przeciw  obyczajności.

Znowu uprow adzen ie  oby­
w a te la  polskiego.

Właściciel m ajątku  z iem sk ie­
go Lukaw iec, po łożonego  nad  
granicą sow iecką, hr. T yszkie­
wicz, w yszed łszy  z d w o ru  w 
celu obejrzen ia  sw ego  g o s p o ­
d a rs tw a .  w tajem niczy sp o só b  
zniknął. $

Z arządzone  natychm iast ś le d z ­
tw o !  ustaliło , że hr. T yszk ie­
wicza u p ro w ad z iła  graniczna 
s traż  sow iecka.

Giełda.
W a r iz iw t ,  15.9.

N otow ania  urzędow a:
W arszaw a doi. 8.91 
N ow y-Jork 8.93 
L ondyn  43.50 
Paryż 3 5 J 9  
W ied eń  125.05 
P rag a  26.51 
W łochy  48.70 
S zw ajcaria  172.50 
H o land ja  358.47 
D oi. W ar. p r. ob. 8.92

T en d en c ja : n ieco  m o cn ie jsza

Akcje.
W arszaw a. 15 9,

B ank D y sk o n to w y  133.50 
B ank  H a n d lo w y  123.00 
B ank P o lak i <39.00— 130.00 
E l. w  D ą b ro w ie  73 .0 0 — 73.25 
S ita  i a w ia tto  110.00 
C z e ra k  1,03 
C a k ie r  5 .0 0 — 4,90 
W yaoka 128,00— 1 2 7 .0 0 -1 3 0 ,0«  
W ęg ie l 93 .S0— 94 .00  
N obel 4I.CQ 
F itz n e r  i G . 6 .5 0 — 6.25 
L ilp e p  29,50 
M o d raa jó w  9 ,0 0 — 8,95 
O e tro w ie c k ie  98 ,00— 97 ,00  
P a ro w o z y  57 .00— 5 8 ,5 0 —58 00 
P ociak  2 ,05— 1.95 
f tu d z k i 58 .00
S ta ra c h o w ic e  6 4 ,5 0 — 65,00 — 66.25 
Z a w ie rc ie  35 75 
Ż y ra rd ó w  17,50 
B orkow sk i 3,35 
H a b e rb u a c h  155,00

T e n d e n c ja  m o cn a .

R E K L A MA  
jest dźwignią 

handlu!!!

lic ib ijs tv i, l i i i i i i i i i f  o i s u k t is lw o  o
R y b n ik  15 września, 

tle konflik tów  rodzin-N a tle rw ..- .....- --  - 7 — 
nych w  miejscowości B ujaków  
pow ia tu  rybnickiego d o k o n a n a  
zos ta ła  zbrodn ia  o jcobójs tw a. 
S ta rszy  syn w ieśn iaka  Rożka, 
k tóry  już od  d łuższego  czasu 
ścierał się z ojcem o spraw y, 
zw iązane z przejęciem  g o s p o ­
d ars tw a  i w ypłacenie  ojcu o d ­

szk o d o w an ia ,  w czasie  u ta rcz ­
ki s łow nej zestrzelił ojca, grzy- 
czem ran iw szy  m łodego  bra ta ,  
uciekł do  pob lisk iego  lasu. 
©jcobójcę znaleziono wczoraj 
w  lesie ciężko rannego. O k a ­
zuje się, iż m orderca  u s i łow ał 
popełnić  sam obójs tw o , dając  
d w a  strz ły. S tan  jego jest 
beznadziejny.



Przygotowania sow
do wojny powietrznej.

Korespondent lotniczy an znacznie przewyższającą 
gielskiej gazety .Daily Mail* 1000, po za rezerwami, 
komunikuje pismu temu która to cyfra wszakże do 
sensacyjne wiadom ości o tyczy stosunków z przed
czynionych przez rząd So* kilku miesięcy. Rozwój lot-
wietów przygotowaniach do nictwa fwojennego postę- 
przyszłej wojny powietrz- puje w parze ze znacznym  
nej. O ile wiadomości te wzrostem sowieckiej awja-
są zupełnie ścisłe, o czem cji cywilnej, uważanej je­
że względu na powagę dynie za siłę pomocniczą 
pisma trudno wątpić, za1 dla celów wojennych, 
sługują w zupełności na Ro sja posiada obecnie 
bliższe zapoznanie się z najliczniejszy związek lot­
niami. Oto co pisze jęores- njCZy na świecie. Związ- 
pondent „Daily Mail : kiem tym jest „Awiochim*

„Po zdobyciu podstawy — związek przyjaciół ro- 
techniki lotniczej od niem- syjskiego lotnictwa wojen- 
ców Rosja sowiecka szyb nego. Liczba członków jego 
ko posuwa się teraz samo- wedle ostatnich cyfr prze- 
dzielnie po tej linji. Jedne kroczyła juz 3,000,000. O r  
po drugich powstają tam ganizadja ta posiada fun 
wielkie warsztaty żeglugi dusze wystarczające do 
powietrznej, w których od- zaopatrzenia czerwonej ar- 
bywa się na wielką skalę mji powietrznej w 200 ae- 
budowa aeroplanów całko- roplanów wojennych; syn- 
wicie rosyjskich. W chwili dykaty robotnicze i górni- 
obecnąj przestarzałe statki cze uchwaliły obecnie do- 
lotnicze zamieniane są na datkowe fundusze na bu- 
zaopatrzone w wielkiej siły dowę powietrznych miota- 
motory, now oczesne ma- czy bomb. Wśród chłopów
szyny, skonstruowane cał­
kowicie, nie wyłączając sil­
ników, w znacjonalizowa- 
nych warsztatach rosyj­
skich. Cały ten postęp na 
tem  polu osłonięty jest jak 
najgłębszą tajemnicą. Do­
koła narodowych warszta­
tów samolotowych usta­
wiona jest stale silna straż, 
zwłaszcza dokoła szczegól­
nie wielkich warsztatów w 
pobliżu Moskwy. Wiadomo 
jest jednak, że program 
sowiecki ma na widoku 
wytworzenie pov ietrznej 
floty wojennej, złożonej z 
3000 aeroplanów po za licz­
nym zastępem  statków han­
dlowych, które w razie po­
trzeby użyte być mogą dla 
celów wojskowych. O stat­
nia ocena urzędowa fran­
cuska przypisuje Rosji so ­
wieckiej liczbę sam olotów

rosyjskich gorliwie szerzo­
na jest propaganda, że 
przyszłość Rosji zależy od 
jej floty powietrznej. Lot­
nictwo jest nowoczesnym  
najbardziej celowym  środ­
kiem technicznym do urze- 
ćzywistnienia rewolucji po­
wszechnej*.

W tych słowach, napi­
sanych przez jednego z ro­
syjskich ekspertów lotni- 
czo-wojennych w piśmie 
„Myśl Wojskowa i Rewolu­
cja* streszcza się niedwu­
znacznie cel zamierzeń so ­
wieckiego lotnictwa. Rów­
nocześnie też z potężną 
przebudową jego w Rosji 
czynione są tam niemniej 
energiczne przygotowania 
w kierunku wytwarzania 
wszelkiego rodzaju gazów  
trujących. Fabryki chem icz­
ne, produkujące w czasie 
wojny, są obecnie rekon­
struowane na modłę zu­
pełnie nowoczesną, a także 
otwiarane sa nowe. Fakty 
te poważniejszego nabie­
rają jeszcze znaczenia w 
związku z podanemi powy­
żej wiadomościami o po­
tężnym rozwoju wojennego 
lotnictwa sowieckiego.

0 zorot u p l s iu  szkolnych
dla dzieci urzędniczych.

W ybujały e ta ty zm  d ojrza ł do  sk a so w a n ia .
U  m inistra  ośw iecenia  p u ­

blicznego by ła  osta tn io  dele  
gacja  u rzędn icza  i p rzed łoży ła  
m em o rja ł  w  spraw ie  uregulo  
w an ia  sys tem u  i wysokości 
zw ro tu  o p ła t  za k sz ta łcen ie  
dzieci p raco w n ik ó w  pańs tw o  
wyc.h w p ry w a tn y ch  szkołach  
średnich. W e d le  k o m u n ik a tu  
p ra so w eg e  m a  ponoć  p. mini 
s ter postu la ty  u rzędn icze  p rz e d ­
staw ić  radz ie  ministrów.

Już o d  szeregu  lat we wrze 
śniu, z rozpoczęciem  sezonu  
szkolnego, idzie d ep u tac ja  do 
m inistra  w ręcza  m u m em orja ł  
i o trzym uje  zd aw k o w e  s łow a 
odpow iedzi,  że.. sp raw a  zo s ta ­
nie zb ad an a  . p rzychylnie roz 
p a trzo n a  .. i t d

Scena ta  p o w ta rza  się od  ro ­
ku  1919.

A  ty m czasem  los u rzędn ika ,  
chcącego  dzieci sw e ksz ta łc ić  
w szkole średniej, jest poża to  
w an ia  godny. P rzem yślna biu­
rok rac ja  m iędzy nim a szkołą 
u łoży ła  w ysoką  bar je rę  „orze  
pinów", „zarządzeń", „okólni­
ków ", „form ularzy" , p róśb  i 
p odań ,  w ykazów  i nakazów . 
K toś  w roku  1918 puścił w 
ruch  g ru d k ę  b iu rokra tyczną ,  
k tó ra  w zrosła  w law inę i p rzy ­
waliła doszczętn ie  cały pro 
bleraat.

O  co tu  w łaściw ie chodzi? 
O  to, by funkc jonariusz  pań  
s tw ow y m ógł dzieciom  swoim  
b ezp ła tn ie  zapew nić  naukę

W łaśc iw ie  jes t  to dobrem  pra  
w em  każd eg o  obyw ate la  p a ń ­
stwa, p łacącego  podatk i.  Bez­
p ła tn a  szkoła to  tak ie  sam e 
d obre  p raw o obyw atelskie ,  jak 
b ez p ła tn e  sądow nic tw o  i bez 
p ła tn a  ochrona  mienia. Po to 
w łaśn ie  p łacim y podatk i,  by 
p ań s tw o  utrzym yw ało  siłę zbro j­
ną, sądow nic tw o  i szko ln ic­
two.

T em b a rd z ie j  ma p raw o  do 
kszta łcen ia  sw ych dzieci u rzęd ­
nik państw ow y. B a—ale szkół 
p ań s tw o w y ch  w odpow iedn ie j  
ilości niema.. U rzęd n ik  musi 
za tem  po sy łać  swe dzieci do 
szkół pryw atnych , drogo  p ła t ­
nych.

1 cóż ła tw iejszego , jak  za ­
rządzić: u rzędnik . k tó rego
dziecko nie zna laz ło  m iejsca 
w p ań s tw o w e j  szkole, p r z e d ­
k ład a  ra ch u n ek  p ryw a tne j  szko­
ły, k tóry  w ładza  jego pokryw a.

T o  byłoby jed n ak  zby t p ro ­
s te  i logiczne. Pocóż m am y 
b iu iok ra tyczną  m aszynę? A by  
rzeczy proste  i logiczne kom  
plikowała...

W ięc już w lis topadzie  1918 
roku  oszołom iony nag lą  sw ą 
w ładzą referen t jakiś w y k o m ­
binował:

— Nie ty, ojcze dziecka ,  b ę ­
dziesz d ecydow ał,  do jakiej 
szkoły ch łopca  czy dz iew czy­
nę posyłać, lecz ja... ja, p rzed  
stawiciel p ań s tw a ,  ja, symbol 
e ta tyzm u.

1 ustalił  listę szkół, które 
mają ten  przywilej, że zwraca 
się w nich dzieciom  u rzędn i­
czym opłaty  szko lne  — i listę 
szkół, k tóre  nie są w tej mie 
rze up rzyw ile jow ane

A  więc pow iada  oficerowi 
czy sędziem u, u rzędnikow i 
skarbow em u, czy kole jow em u:

— jeśli chcesz  zw ro tu  o p ła ­
ty szkolnej to posyłaj syna 
lub córkę do p ryw a tnego  p rzed  
siębiorcy pedagog icznego  pana  
C hytrzyńsk iego ,  a le  gdybyś

posy ła ł  do  k onkurency jne j  f i r ­
my pana  N iechytrego , to nie 
o trzym asz  ani grosza...

O to , co się zw ie— przebu ja-  
łym  e ta tyzm em , w ścibs tw em  
państw ow ośc i  w p ry w a tn e  
życie.

Kto bow iem  m a decy d o w ać  
o doborze  szkoły d la  sw ego 
dziecka? C hyba  sam  ojciecl

U  nas nie! D ecy d u je  — p an  
referen t ministerjalny.

Z ro zu m ia łe  jest, że w ładza 
ośw ia tow a m oże  orzec: świa
d ec tw a  firmy X  uznaję, n a to ­
m iast św iadectw om  firmy V  
o d m aw iam  wagi, nie m am  do 
nich zaufania.

A le  co to m a  w spó lnego  z 
op ła tam i szkolnemi? Jeśli o j­
ciec w y k a ż e  się, że faktycznie 
p o sy ła  dziecko do szkoły i 
w p łaca  wpis — to w inien za 
wpis o trzym yw ać  zw rot i win 
no w y łączn ie  jem u być p ozo­
staw ione, do jakiej szko ły  chce 
sw e dz iecko  posyłać.

S p raw a  jes t  za tem  bardzo  
p rosta  i ba rdzo  ła tw o  da się 
„ rozw iązać" . W ystarczy ,  jeśli 
n acze lna  w ładza  szkolna ska 
suje  poprostu  cały  plik cikól 
ników, przepisów , ukazów  i 
w ykazów  i powie:

— Rodzice  decy d u ją  sam i o 
d oborze  szkó ł d la  sw ych  dzie 
ci. Oni sami ryzykują, jeśli 
posy ła ją  dzieci sw e do  szkół, 
k tó rych  św iadec tw a  i p a ten ts  
są n iepe łne j  wagi. P ań s tw o  
na tom ias t  —póki m e  w y b u d u e  
o d p o  wiedniej iłości szkół p a ń ­
s tw o w y c h —ogran icza  się ty lko 
do zw rotu  opłat,  jeśli u rzędn ik  
p rzedstaw i dow ód, że fa k ­
tycznie  w płac ił  do kasy  s z k o l ­
nej d a n ą  sumę.

P unctum , pauza.
A  w tedy  coroczne „m em o- 

r ja ły"  i co roczne  ,,de legac je"  
i co roczne  „kom un ika ty"  p ra  
sow e, że „coś  się rob i"  i „tuż- 
tuż"  sp raw ę  się „unorm uje"  — 
b ę d ą  zbędne.. . .

Z tajemnic filmowych.
Jak nakręcano „Maraton polski".

W  cz.es e  f i lm o w a n ia  p ie r w ­
sz e g o  h is to ry c z n e g o  o b ra z u
p o lsk ie g o  „M ara ton  p o ls k i*1
w y d a rz y ło  się  k i lk a  k o m ic z ­
n y c h  e p iz o d ó w .  N* ta śm ę  fil­
m o w ą n ie  p rz e jd ą  o n e ,  tem 
n ie  m n ie j  c h a r a k te ry z u ją  o k o  
licznośc i ,  w  k tó ry c h  film p o w ­
s taw ał

Jak. w iadom o —ko ń co w e f rag ­

m en ty  filmu, i lus tru jącego  d z ie ­
je w a lk  o n iepod leg łość ,  ro z ­
gryw ają  się n a  szosie k ie lec ­
kiej w czasie wielkich  zawo 
dów  w ojskow o  - spo rtow ych  
„m srsz  szlakiem  k ad ró w k i" ,  u- 
rz ą d z a n y c h  rok  rocznie  przez  
zw iązek  strze lecki ce lem  u p a ­
m ię tn ien ia  rocznicy wym arszu  
legjonó w.

Yveling R am b au d  i E. Piron.

I *
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Szła z p rądem , nie m ając  

odw agi w alczyć, ani z wolą 
ojca, ani z op in ją  pow szechną .

P rzy tem  nie by ło  żadnego  
w ażn eg o  p o w o d u  do  cofania
się. .

W p raw d z ie  d o k to r  Duclos 
m iał w oczach  jej u rok  w ię k ­
szy, niż F ab jan ,  ale uczucie  
to  ni m iało  jeszcze sposob  
ności objawienia się w yraźnie.

P o trzeb a  było, aby  R en e  
sam  jaw nie  w y zn a ł  sw ą m i­
łość, by i ona odkry ła  ją w 
sobie. A le  lekarz w aha ł  się,
przem aw  iał pó łs łó  wkami, k tóre
rozm aicie  t łó m aczo n e  być m o 
gły. Nie bv ła  pew ną, że R en e  
ją k o c h a ł ,  a p rzynajm niej
w ątpda .

X X X .

W śród  tak ich  to  okoliczno 
ści dok tó r  pos tanow ił  prze

szkodzić m ałżeń s tw u  M arceli z 
F ab janem .

Było to  j sk o ś  na  począ tku  
czerw ca. D zień był gorący , w y ­
soko na  horyzoncie  s to jące 
s łońce rozpalonem i p rom ien ia­
mi za lew ało  dolinę  Villejuif.

W illa  p ań s tw a  H autecla ir ,  
u k ry ta  w ogrom nym  klom bie  
drzew  s ts rych ,  uchodz iła  słusz 
nie za ba rdzo  p rzy jem n ą  re zy ­
denc ję  p o d czas  lata. Przed  
d o m em  rozciągał się obszerny  
traw nik , ob ram o w an y  w około  
szpaleram i najrozm aitszych  ro­
ślin, o sy p an y ch  jask raw em  
kwieciem .

D októr id ą c  aleją , pow tarza ł  
sobie:

—  Muszę, m u szę  p o w iad o ­
m ić o tem  p an a  H autecla ir .

Z  bo k u  dom u, blizko oszklo 
nej w erendy , s łużącej la tem  za  
pokój s tołowy, wznosił się 
obszerny  namiot, p rzybrany  
w ew nątrz ,  jak sa len  rzeczyw i­
sty. W  nam iocie tym  rodz ina  
p raw ie  całe  dni p rzes iad y w a ła  
i tam  też  dok tó r  zas ta ł  p. 
H autecla ir ,  M arcelę  i Cecylję

— W itam  pana! — zaw oła ł 
gospodarz  dom u, pos tąp iw szy  
k ilka  k roków  naprzec iw  go­
ściowi. — No, przywitaj się 
p a n  z p annam i i siadaj.

L ek a rz  p o d a ł  rękę  Marceli 
i Cecylji i rzekł:

— Czy pozw olą  mi pan ie  
zabaw ić  tu  chwilkę? P rze p ra ­
szam, że p rzerw a łem  rozm o 
wę. P rzech o d ząc  tędy , w s tą ­
piłem  tylko na  kilka m inut, by 
złożyć państw u  m oje u s z a n o ­
wanie.

—  A leż  najuprzejm ie j p ro ­
simy o an a  do k to ra  —  o d rz e ­
k ła Cecylja .

— Z d a je  m i się, że pan  d o ­
któr jest jakiś zam yślony  — 
o d ezw ała  się M arcela. — R ę ­
czę, że m a  jakąś  p rzykrość  i 
p rzyszed ł zw ierzyć się nam .

— Być może. Nie b ęd ę  p rzed  
pan ią  ukryw ał,  że m am  wiel­
kie zm artw ienia . W łaśn ie  chcia­
łem  po m ó w ić  o tem  z pane in  
H autecla ir.

~~ A  więc ja jes tem  w yłą­
czona  k n arady?  — rzek ła  C e­
cylja urażona.

— W cale  nie jes t  pan i w y­
łączona ,  z góry przyjm uję rad ę  
pani. R zecz  jes t  taka .  Posia  
dam , jako lekarz, ta jem nicę 
odkrycia , od  k tó re j  zależy 
p rzysz łaść  esoby, zasługującej 
na  najw iększe  szczęście  w ż y ­
ciu — rzek ł lekarz  p o d n o sząc  
oczy na  Marcelę. — Jak  pow i­
n ienem  postąpić? Jeżeli odkry­
ję, zd radzę  bardzo  bolesny s e ­

k re t  pew nej rodziny, do  której 
b y łem  w zyw any  n a  poradę. 
Jeżeli zaś a ie  powiem , to  oso­
bę, o której w spom nia łem , n a ­
rażę  na najw iększe n ie szczę ­
ście Jakie jes t  zdan ie  pańsk ie , 
p. H au tec la ir  i pan i także?

— Z an im  odpow iem , p r a ­
gną łbym  być lepiej o b jaśn io ­
nym . K w estja  jes t  zby t po 
w ażną, by  m ożna ją roztrzy 
gnąć, nie zna jąc  szczegółów.

— Ja u w ażam  — o d ezw ała  
się Cecylja — że lekarz  ebo  
w iązany  jes t  milczeć. Z d o b y ty  
sek re t  nie należy do niego. 
Pow inien  zach o w ać  tajem nicę, 
jak  spow iednik  i p o s tęp o w ać  
w o b ec  osób  innych, jak  gdyby 
nie w iedzia ł  i t ie słyszał.

M arcelę, k tó ra  spostrzegła  
zw rócony  n a  siebie w zrok  le 
karzą  tk n ę ło  jakieś przeczu  
cie. Była p raw ie  p rzek o n an ą ,  
że kw estja  ta  nie była  d la  niej 
obo ję tną ,  i że być m oże, c h o ­
dziło o jej szczęście  Co o*
m ógł m ieć n a  myśli? Bezwąt- 
p ienia  jej m ałżeństw o .

— Siostra  m o ja  zd ecy d o w ała  
za pośpiesznie — rzekła. — Ja 
zgadzam  się ze zdan iem  ojca. 
Nie znam y okoliczności sprawy.

W  tej chwili w szed ł  robo t  
nik i w ezw ał p. H au tec la ir  do 
fabryki.

(c. d. n.)

— P rzep raszam  p a n a —rzekł 
p rzem ysłow iec ,  pow sta jąc .  — 
Jeżeli p an  sobie  życzy, to  p o ­
m ówim y o tem  po m oim  p o ­
wrocie.

T y m  sp o so b em  lekarz  p o ­
zos ta ł  sam  z ob iem a p an n am i 
i po wyjściu ich ojca p o d sze d ł  
do Marceli i zaczą ł z nią roz­
m ow ę, jak  gdyby  n ikogo  wi%- 
cej nie było  w namiocie.

Cecylja, p o d ra żn io n a  i p rz e d ­
tem  zachow aniem  się R enego  
i w y o b raża jąca  sobie, że l e ­
karz  od chwili p rzybycia  t rak  
tu je  ją, jak  dz iew czynkę  m a ­
łą, d o tkn ię ta  by ła  niezmiernie 
tem  lekcew ażen iem  siebie. U- 
czuła zazdrość  w zględem  M ar­
celi. Serce  jej ścisnęło się, łzy 
w ystąp iły  n a  oczy.

R ene  spostrzeg ł,  jak  u k r a d ­
k iem  o c ie ra ła  powieki.

— Co pani jest? — zapyta ł .
— Nic Jes tem  ro zd rażn io n ą  

— odrzek ła  — i szybko w y­
szła z a ltany ,  by w y p łak ać  się 
sw obodnie .
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Firma egzystuje od 1906 r.
Magazyn i pracownia wyrobów podróżnych, sportowych 

i skórzano-galanteryjnych

Feliks Janson ul, W a rsz a w s k a  10
p o le c a :  k u fry , w a liz y , to r e b k i ,  p o r t fe le ,  p o r tm o n e tk i ,  ja k  ro w a ie z  

n a  se z o n  sz k o ln y  te c z k i  w  w ie lk im  w y b o rz e ,  r a ń c e ,  k o s t iu m y  
i p a n to f le  g im n a s ty c z n e  —  t r w a le  i t .  p . C e n y  n isk ie .
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Kronika.
KALENDARZYK.

W y s i łe k  z a w o d n ik ó w  c a  122 
k i lo m e tro w e j  tranie jes t  n ie  
p rz e c ię tn y ,  to  te ż  d la  o d tw o ­
rz e n ia  m*«kt z f r e c z o n e g o  d łu  
g im  m a r s z e m  m io a e g o  Strzelce , 
t r z e b a  b y ło  p o w a ż n e g o  w ysil  
ku  ak to rsk ie g o .  A ż e b y  m u s k a  
t a  w y p a d ła  b a rd z ie j  n a tu ra ln ie  
k in o o p e r a to r  d o p u ś c i ł  s ię  w 
s to s u n k u  d o  g ra ją c e g o  w fil 
m ie  a k to ra ,  p e w n e g o  w yb iegu .

P o z o s ta w io n o  go na  szosie , 
k a ż ą c  b ie g n ą ć  i u p rz e d z a ją c ,  
że  n ie o p o d a l  z n a jd u j  - się m e ­
ta ,  n a  k tó re j  z o s ta n ie  s f i lm o ­
w a n y .  T y m c z a s e m  w  rzeczy  
w is to śc i  m e ta  z n a jd o w a ł*  się 
w o d le g ło śc i  d o b ry c h  n ó ł ta ru  
k i lo m e t r a  i a k to r  —  s p o d z ie  
w a ją c  się  ła d a  chw ile  w p a ść  
w  o k o  o b je k ty w u  — p rz e s t r> e ń  
te  p r - e b y ł  s z p a rk im  k ro k ie m  
Z m ę c z y ło  go  to  ty le ,  iż tw a rz  
„ z w y c ię z c y  n a  m e c ie ” w yra  
ża ł*  n a p r a w d ę  n ie s ły c h a n ie  
n a tu r a ln e  z m ę c z e n ie

W  in n e m  z n ó w  m ie jscu  p u ­
b l ic z n o ść  chc ia ła  u s u n ą ć  z 
p r z e d  a p a r a tu  k in e m s t rg ra *

f ic z n e g o  j e d n e g o  z z a w o d n i ­
k ó w , u z n a ją c  n a d m ie r n ie  zrnę 
czony  jeg o  w y g ląd ,  o b s z a r p a ­
n e  u b ra n ie  i r o z w ią z a n e  
ow ijacze  za  n ie g o d n e  f i lm o w a  
ni*. A  b y ł  to  w ła ś n ie  je d e n  
x a k to ró w ,  k tó re m u  z rob  w y ­
p a d ło  p rz y b ra ć  t a k  n ie sz c z ę ­
śliw y w y g ląd .  *

K o r o n ą  j e d n a k  w szy s tk ieg o  
by ł*  w z ru sz a ją c a  sc e n a ,  k ie d y  
d c  j e d n e g o  z a k to ró w ,  g ra ją  
ceg o  ro lę  w y c ie ń c z o n e g o  p o ­
n a d  m ia rę  p iech u r* ,  p o d s z e d ł  
k tó ry ś  ze  strzelców ', w y p y tu ją c  
go  o  sz c z e g ó ły  m a rsz u ,  p o w ó d  
zn u ż e n ia ,  o f ia ro w u ją c  się  w r e ­
szc ie  t  p r z y n ie s ie n ie m  w o d y  z 
n a jb l iż szeg o  s k le p u  i t, d

G  ly  k o le d z y  z* -żęli t łu m a  
c z y ć  p o c z c iw c o w i,  i i  n i e s z c z ę  
ś liw y p ie c h u r  je s t  a k to r e m  i 
ty ik c  u d a je  z m ę c z e n ie ,  n ie  
c h c ia ł  w ie rz y ć  i ku  o g ó ln e j  u- 
c ie sze  r z e c z y w iśc ie  p rz y n ió s ł  
w k ró tc e  b u te lk ę  le m o n ia d y  
n ie sz c z ę ś l iw em u  „z a w o d n i  k o '  
w i“ . Ueirheli s ię  p ó źn ie j  oba j  
z  te j azlachetae.i pom yłk i .

Nowy . zwycięzca" Oceanu
P rz e b y ł jj\» n łe ty lk o  b e z  lą d o w a n ia  

a le  n a w et b ez  s a m o lo tu  i —  b e z  p ien ięd zy .
N ie sz tu k a  p rz e b y ć  o c e a n ,  

m a ją c  b e n z y n ę ,  a e ro p la n  i d o ­
lary .

T a k  r e z o n o w a ł  12 le tn i H e r ­
b e r t  A v r a m ,  u c z e ń  l ic e u m  z 
N o w e g o  J o rk u  i z a ło ż y ł  się  ze  
sw y m i k o le g a m i ,  że  p o b i je  re  
k o r d  L in d b e r g h a  i p r z e b ę d z ie  
d r o g ę  d o  P a ry ż a  n ie ty lk o  b ez  
a e r o p la n u ,  a le  n a w e t  i b e z  
p ie n i ę d iy ,

K o le d z v  o d p r o w a d z i l i  go do  
p o r tu  i H e r b e r t  w s u n ą ł  się na  
p o k ła d  f r a u c u s k ie g o  s ta tk u ,  
k tó rv  o d p ły n ą ć  n n a ł  z a  c h w ilę  
d o  H a  wru.

K o n k u r e n t  L ia d b e r g h *  w laz ł  
za  k u p ę  w ęg l i  i le ż a ł  t* m  40 
g o d z in ,  k ie d y  zn a leź l i  go  ta  aa 
p a la c z e .  Z w .m u lo n e g o  i zg ło d  
□ ia łego  p o d ró ż n ik a  p o s ta w io n o  
p r z e d  ob licze  k a p i ta n a .

K a p i t a n  k a z a ł  u m y ć  c h ło p a ­
k a  i n a k a rm ić ,  d a ł  m u  m ie sz ­
k a n ie  w k a ju c ie ,  a le  z a p o w ie ­
dz ia ł ,  ż e  z H a w r u  m u s i  na-

T tzgsieiie  ziemi w Poliże.
P o n ie w a ż  w ia d o m o ś c i  o t r z ę ­

s ie n iu  z iem i, k tó re  o d c z u to  w 
W a r s z a w ie  i L u b l in ie ,  w y w o ła ­
ły  ż y w e  z a n ie p o k o je n ie  w ś ró d  
lu d n o śc i ,  czy P o ls k a  n ie  z n a j ­
d u je  s ię  w  s fe r s e  ja k ic h ś  k a  
tas tr r .f  ży w io ło w y c h ,  k tó .e  m a ­
j ą  b e z p o ś re d n ią  ł ą c z n o ś ć  z p o ­
w o d z ia m i .  P .  1. M. p o d a je  do  
w ia d o m o ś c i ,  że  lekk i  kslkumi 
n u to w y  w s trz ą s  z iem i m ia ł  i ■ 
s to tn ie  m ie jsce .  N ie m a  j e d n a k ,  
w e d łu g  op in ji  u cz o n y c h ,  ż a d ­
n y ch  p o d s ta w  d o  n i e p o k o je ­
nia  lu d n o śc i .

P rz y c z y n y  w s trz ą s u  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  p u n k tó w  g lo b u  z ie m ­
sk ie g o  s ą  ró ż n e .  Z ie m ia  je s t  
b a rd z o  e la s ty c z n e  * w s t rz ą s  w 
j e d u e m  m ie jscu  odb i j*  się w o 
k ó ł  b a rd z o  d a le k ie m  e c h e m .

W  P o lsc e ,  p o ło ż o n e j  w do  
g o d n y c h  w s r u a k . c h  k l im atycz  
n y c n  i z d s la  od  w u lk a n ó w ,  o 
ra z  w ie lk ich  w ó d ,  n ie  m o ż e

W rz ss ie ń

P ię te k

tycnm iisst  w ra c a ć  ty m  sa m y m  
o k rę te m  d o  A m e ry k i .

H e r b e r t  n ie  s t rac i ł  an im uszu ,  
a g d y  s t s t e k  s t a n ą ł  w p o rc ie ,  
p rzek rad a  się  n a  ląd .

J a k a ś  m i ło s ie rn a  d a m a  w e t  
k n ę ł*  m u  w r ę k ę  10 do la ró w . 
K u p i ł  w ięc  b ile t  k o le jo w y  i 
p r z y b v ł  do  P a ry ża .

P i e r - s z e  k roki s k ie ro w a ł  d o  
u rz ę d u  p o c z to w e g o ,  a b y  z a t e ­
le g ra fo w a ć  k o le g o m  o z w y ­
c ię s tw ie

N a  d e p e s z ę  n ie  s ta rc z y ło  
m u j e d n a k  p ie n ię d z y ,  m u s ia ł  
się w ięc  z a d o w o l ić  w y s ła n ie m  
k a r te k  z w id o k am i.

P o lic ja  p a ry s k a  s c h w y ta ła  
n o w e g o  z w y c ię z c ę  o c e a n u ,  
s k o m u n ik o w a ła  się  te le g ra f i  
c z n ie  z  jeg o  ro d z ic a m i  i o d s t a ­
w iła  go  n a  o k rę t ,  j a d ą c y  do  
A m e ry k i .

H e r b e r t ,  p e łe n  ra d o śc i  ze 
z w y c ię s tw a ,  p o d d a ł  s ię  p o ­
s łu szn ie  ro zk azo w i.

S. d. E u zeb j i  
S d  St. św  F r a n .  

W s c h ó d  s ło ń c a  5,11. 
Z a c h ó d  „ 5.52.

R A D J O ,
P ią te k  — i 6 w rześn ia .

W A R S Z A W A

f I 2 .0 0  ś y g u o i  cx f.su . k o m u tti& a t lat* 
a ic z n  - m « to o to lo j( ic* n y . k o m u n ik a ty  P  
A .T . n a d p ro g ra m .

15.00 K o m u n ik a t  m e to o ro l. i g o sp o ­
d a rc z y , n a d p ro g ra m .

15.20 P rz o rw a .
16 45 K o m u n ik a t  h a rc e rsk i
17.00 A u d y c ja  d la  d z ie c i-
17 50 N a d p ro g ra m , k o m u n ik a ty .
18.00 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
19 00 K o m u n ik a ty  P A .T .
19 15 R o z m a ito ś c i.
19 35 Od<*«yt p . t . „ O  p r z e p is a c h  gry 

w  p i łk ę  n o ż n ą ” .
20.60 K m u n ik a t  ro ln ic z y
20 30 K o n c e r t  w ie c z o rn y  sy m fo n ic z ­

n y  p o ś w ię c o n y  u tw o ro m  B e e th o re n a .
22 .00 K o m u n ik a t p o lic ji , sy g n a ł  c z a ­

su , k o m u n ik a t lo tn ic z o  m e te o ro lo g ic z ­
n y . k o m u n ik a ty  „P . A . T " ,  n a d p ro g ra m .

K R A K Ó W .

17.25 P ro g ra m  d la  d z ie c i.
18.00 T ra n s m is ja  z W arsz aw y .
19.00 R o z m a ito śc i.
19.10 O d c z y t p . t. „ P ro b le m y  ra d jo -  

e s te ty k i” .
19 30  O d c z y t  p . t. „ P rz e g lą d  g e o g ra ­

ficzno- g o s p o d a rc z y " .
20 .00  K o m u n ik a t  sp o r to w y  i in n e ,
20 .1 0  T ra n s m is ja  z  W a rsz a w y .

P O Z N A Ń .

13,00 N a to w a n ia  g ie łd y  z b o ż o w e j i 
to w a ro w e j,

14 1)0 N o to w a n ia  g ie łd y  p ie n ię ż n e j
17.36 K o n c e r t  g ra m o fo n o w y .
1 9 0 0  N a d p ro g ra m  i k o m u n ik a ty .
19.10 O d c z y t  p . t . „ O rg a n iz a c ja  i 

d z ia ła ln o ś ć  P o c z to w e j K a sy  O s z c z ę d n o ­
śc i  ".

19.35 K o m u n ik a ty  g o sp o d a rc z e .
19 55 P o g a d a n k a  z  d z ie d z in y  ra d jo -  

te c h n ik i” .
20 30  T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z  W a rsz a ­

wy-
22 00  S y g n a ł c z a su .

b y ć  m o w y  o is to tn ie  p o w a ż n e m  
trz ę s ie n iu  ziemi.

R z e k o m e  t rz ę s ie n ie  z iem i w  
P o l s c e  b y ło  ty lk o  o d ź w ię k ie m  
t r z ę s ie n ia  z iem i n a  b a rd z o  d a ­
lek im  d y s tan s ie .

W  n o c y  z II n a  12 bm . z a ­
z n a c z y ły  się w R ó w n e m  d w a  
t r z ę s ie n ia  z iem i w o d s tę p a c h  

’’k ilku  s e k u n d .  P rz e d m io ty  wi 
t z ą c e  n a  ś c ian ie  p o ru s z y ły  się
n a  odległ&ść 2 - 3  e e n t im e t ró w  
w  k ie ru n k u  ze w s c h o d u  n a  z a ­
c h ó d .  W  n ie k tó ry c h  c z ę ś c ia c h  
m ia s ta  by ło  t r z ę s ie n ie  t a k  sil 
ne, - e o b s e r w o w a n o  z a ry s o w a  
n ie  się  m u ró w  d o m ó w , co  w y 
w o ła ło  p rz e s t ra c h  m ie s z k a ń c ó w  
i o m a ło  co n ic  w y w o ła ło  o- 
g ć ln e j  p a n ik i  w m ieśc ie .  R ó w ­
n e  z£it>iazło s ię  t e ż  n a  fali t r z ę  
s ien ią  z ieni, j a k a  p rz e sz ła  o 
* ta tn io  od  w s c h o d u  p rzez  P o l ­
skę .  O s ta tn ie  t rz ę s ie n ie  z iem i 
-zao b se rw o w an o  w  R ó w n e m  w 
r. 1903.

(s) W ym iary k u fe rk ó w  
rek ru ck ich  P rz y b y w a ją c y  do
o d d z ia łó w  re k ru c i  p rz y n o s z ą  
ze  s o b ą  n ie je d n o k ro tn ie  k u f e r ­
ki z b y t  w ie lk ich  rozonissrów, 
k tó re  n ie  p o z w a la ją  n a  u m iesz  
c z e n ie  ich  p o d  łó żk am i,  ja k  
te g o  w y m a g a ją  p rz e p is y  re g u ­
la m in u  s łu ż b y  w e w a ę t r z n e j .  
Z e  w z g lę d u  n a  to , m in is te r ju m  
s p ra w  w o js k o w y c h  u s ta l i ło  n a  
s t ę p u ją c e  m a k s y m a ln e  w y m ia ­
ry k u fe rk ó w  re k ru c k ic h :  v /yso  
k o ść  36 crn., s z e ro k o ś ć  40 cm., 
d łu g o ś ć  60 cm. W  ra z ie  nie 
s to s o w a n ia  się  d o  p o d a n y c h  
w y że j  w ym agftń ,  ku fu rk i  p o  
p rz y b y c iu  r e k ru tó w  do  o d d z ia ­
łó w  z ło ż o n e  b ę d ą  w  s k ła d a c h  
w o jsk o w y c h .

(o) U p ro szc z en ie  mani* 
pu lacjl p a s z p o r to w e j.  W ł a ­
d z e  c e n t ra ln e  w y d a ły  n o w e  za ­
r z ą d z e n ie  w  s p ra w ie  w y d a w a ­
n ia  p a s z p o r tó w  z a g ra n ic zn y c h ,  
a  m a  o n o  n a  c e lu  u su n ię c ie  
d o ty c h c z a s o w y c h  p rz e sz k ó d ,  
z jak iem i w a lc z y ć  m u s ia ł  
k a ż d y  a m a to r  w y ja z d u  z a g r a ­
nicę.

D o tą d  k a ż d y  p e te n t  w y r a ­
b ia ł  p o t r z e b n e  m u  n a  uzy fika­
n ie  p a s z p o r tu  z a g ra n ic z n e g o  
d o k u m e n ty :  w policji, u rz ę d z ie  
s k a r b o w y m  etc . o sob iśc ie ,  
p rz y c z e m  n ie  b y ło  te rm in u  w y ­
ra ź n ie  o z n a c z o n e g o ,  w jak im  
p a s z p o r t  m a  b y ć  w y d a n y .

Dzisia j s p r a w ę  t ę  zm o d y f i ­
k o w a n o  w sp o s ó b  n a s tę p u ją c y :  
P e t e n t  s k ła d a  p o d a n ie  o wy 
d a n ie  m u  p a s z p o r tu  z a g r a n i ­
c z n e g o  d o  s t a r o s tw a  i s t a r o ­
s tw o  w  c iąg u  dn i  c z te rn a s tu  
m a  o b o w ią z e k  w y d a ć  p e t e n t o ­
wi p a s z p o r t ,  s a m o  u t y s k u j ą c  
z a ś w ia d c z e n ie  po licy jn e ,  s k a r ­
b o w e ,  w o js k o w e  i t. p.

T a  m o d y f ik a c ja  ja s t  s p r a w ą  
b a rd z o  w a ż n ą ,  a lb o w ie m  p o  
z w a ls  e m ig ra n to w i  d o k ła d n ie  
w y z n a c z y ć  so b ie  d a tę  w y ja z d u ,  
co p rzy  d o ty c h c z a s o w y m  s p o ­
so b ie  p a s z p o r to w y m  b y ło  a b s o ­
lu tn ie  w y k lu c z o n e ,  poz& tem  u* 
s u w a  sz e re g  p rz e s z k ó d .

S ę k  j a d n a k  w  tern , czy  w ł a ­
d ze ,  w y d a ją c e  se r ję  n a j r ó ż n o ­
ro d n ie j s z y c h  z a ś w ia d c z e ń ,  po  
t ra f ią  s ię  d o  te g o  s to p n ia  
s p re c y z o w a ć  i czy  b ę d ą  m o ­
g ły  p o z b y ć j s ię  d a w n y c h  n aw y -  
c z e k  o d s y ła n ia  p a p ie r u  o d  u- 
r z ę d u  do  u rz ę d u  i czy  w 
w y z n a c z o n y m  te rm in ie  p rz e z  
s ta ro s tw o  d o r ę c z ą  m u  p o t r z e b ­
n e  ś w ia d e c tw a .

(o) R eg u lac ja  p la c  w 
g ó rn ic tw ie  D ziś  o g o d z in ie  
5 ej po  po ł. w  sali  w o je w ó d z ­
tw a  w  K a to w ic a c h ,  o d b ę d z ie  
s ię  d ru g ie  p o s ie d z e n ie  kom is ji  
a rb i t r a ż o w e j  w  sp ra w ie  r e g u la ­
cji p ła c  w p rzy  my śle  g ó rn i ­
czym .

(o) J e s t  ś w ię to , czy n ie ­
m a  Ś w ię ta ?  J a k  w ia d o m o ,  
k o n k o r d a t e m  z a w a r ty m  p rzez  
P o lsk ę  ze  s to l icą  a p o s to ls k ą ,  
z n ie s io n e  z o s ta ły  n ie k tó re  
św ię ta ,  a w ś ró d  nich św ię to  
N a ro d z e n ia  N. P. M, przy  pa 
d a ją c e  8 b. m . T y m c z a s e m ,  
w e d le  w ia d o m o śc i ,  n a d c h o d z ą ­
cych  z ro z m a i ty c h  s t ro n  kraju , 
w d n iu  ty m  sz c z e g ó ln ie  po  
w s iach ,  o d b y w a ła  się n a u k a ,  
gdy ty m c z a s e m  w  k o śc io ła c h  
o d p r a w ia n o  so le n n e  n a b o ż e ń  
sw a .  C z ę ś ć  lu d n o śc i  p r a c o w a  
ła, d ru g a  św ię to w a ła .  T e g o  
ro d z a ju  s ta n  r z e c z y  je s t  sta 
n o w c z o  d e m o ra l iz u ją cy  i o b a -  
1 a m u r a  ty lk o  n ie p o t rz e b n ie  
lu d n o ść .  N a le ż a ło b y ,  a b y  ep i 
s k o p a t  og łos i ł  o f ic ja ln ie  czy 
b e z w z g lę d n ie  św ię t. .  p e w n e  
•  icasował, czy też  k a ż e  je n a ­
d a l  o b c h o d z ić .

t  Sosno weta

(») O so b is te . K o m e n d a n te m  
szk o ły  po licy jne j  n a  P ia sk a c h ,  
z o s t s ł  m ia n o w a n y  p. k o m is a rz  
Je rzy  Z b ie c h o ń s k i .

______________________ Atr. 5

(s) Z as iłk i d la  r e z e rw i­
s tó w . R e z e rw iśc i  o ra z  ro d z i  
n y  re z e rw is tó w  w  p o w ia ta c h  
b ę d z iń s k im  i z a w ie rc k im  d o ­
c z e k a ły  się p o m o c y .  O d p o ­
w ied n ie  z a r z ą d z e n ia  o w y p ł a ­
c e n ie  za s i łk ó w  o t r z y m a ły  u rzę  
d y  g m in n e  o ra z  m ia s ta  w y d z ie ­
lo n e  n a  te r e n ie  p o w ia tó w  b ę ­
d z iń sk ie g o  i z a w ie rc k ieg o  w 
d n iu  w czo ra jszy m .

W e d ł u g  ty c h  z a rz ą d z e ń :  n a
te r e n ie  m ia s t  w y d z ie lo n y c h  po  
w ia tu  b ę d z iń s k ie g o ,  a  w ięc  
S o sn o w c a ,  B ędz in*  i D ą b ro w y  
re z e rw is ta ,  m a ją c y  n a  u t r z y m a ­
n iu  1 o s o b ę  o t r z y m a  90 g ro szy  
d z ien n ie ,  2 o so b y  — zł. 1.10 
d z ien n ie ,  3 lub  w ię c e j  o s ó b  
zł 1.30 dz ienn ie .  W  g m in a c h  
p o w ia tu  b ę d z iń sk ie g o  r e z e r  
w iści w z g lę d n ie  c z ło n k o w ie  
ich  r o d z in  o t rz y m a ją :  u t r z y ­
m u ją c y  ! o s o b ę  — 70 g ro szy  
d z ie n n ie ,  2 o so b y  —  85 gr. 
d z ie n n ie ,  3 lu b  w ięce j  o só b  — 
zł. 1 d z ie n n ie .

W  p o w ie c ie  z a w ie rc k im  w e  
w szy s tk ich  m iejeccsw cścizch  
p ró c z  m ia s ta  Z a w ie r c ia  — o- 
soby , m a ją c e  n a  u t rz y m a n iu  
o s o b ę  — 70 gr., 2 o so b y  — 85 
gr., 3 lub  w ięce j  o só b  85 gr.

P o  za s i łk i  m o g ą  się z g ła sz a ć  
r e z e rw iśc i  z z a ś w ie d c z e n ie m ,  
iż o d b y l i  s łu ż b ę  w  w o js k u  lu b  
ich  ro d z in y ,  z z a ś w ia d c z e n ie m ,  
iż r e z e rw is ta  z n a jd u je  %ię r.a 
s łużb ie .

W  m a g is t r a ta c h  u a le ź y  się  
z g ła sz a ć  w w y d z ia ła c h  p o l i ­
c y jn y ch .  N a  te r e n ie  g m in  S p ra ­
w ą  w y p ła t  z a s i łk ó w  z s jm ą  się 
u r z ę d y  g m in n e .

(s) T ra m w a je  ju ż  ru sza*
ją.,< D y re k c ja  b u d o w y  t r a m ­
w a jó w  s p o s t rz e g ła  się, że  t r z e ­
b a  gz ieś  u rz ą d z ić  ro z ja z d y ,  k t ó ­
ry c h  w id o c z n ie  p ie rw o tn y  p la n  
n ie  p rz e w id y w a ł .  W i ę c  z a c z ę ­
to p o n o w n ie  b u rz y ć  u licę  3 go 
M «jz, g d z ie  b ę d z ie  p ie rw s z y  
ro z jazd .  J e d n o c z e ś n ie  u s t a w i o ­
n e  są  s łu p y  n a  k tó ry c h  z a w ie ­
s z o n e  b ę d ą  p iz e w o d n ik i .  S lu ­
py  te  m a ją  w y g lą d  n ie z b y t  e- 
s t e ty c z n y ,  a le  „ p o ż y c z a n e m u  
k o n io w i  w e s te ty k ę  s ię  n ie  z a ­
g ląda" . . .

(s) S p ra w a  w o d o c iąg ó w
w S o s n o w c u  je s t  s ta ły m  t e m a ­
te m  ro z m ó w  n ie z a d o w o lo n y c h  
z g o s p o d a rk i  m iejsk ie j .  O s ó b  
nicy  ci n ie  z d a ją  so b ie  wprawy 
a lb o  n ie  w ie d z ą ,  ,że  w o d ę  z 
B iałej P sz e m sz y  d o  Z a g ó r z a  
m a  p r z e p ro w a d z ić  rząd ,  a  z 
Z a g ó r z a  d o p ie ro  r o z p r o w a d z ą  
t e n  ż y c io d a jn y  p ły n  m ia s ta  i 
gm iny  T y m c z a s e m  o w s z c z ę  
c iu  r o b ó t  p rzez  rząd  n ic  nie 
s ły ch ać ,  p o m im o  tego , że  z t e ­
go  s a m e g o  ź ró d ła  c z e rp a ć  uia 
w o d ę  i G . S ią s k  i p o m im o  w y ­
a s y g n o w a n ia  n a  t e n  ce l jesz  
cze  w ro k u  b ie ż ą c y m  5 mil. 
z ło ty c h

ja k  ty lko  rz ą d  p rz y s tą p i  do 
r o b ó t  w o d * c ią g o w y c h ,  m o ż e m y  
b y ć  pew ni,  że  i m ia s ta  n ie  p o ­
z o s ta n ą  w ty le .

(s) Ładni fu n k cjo n a r iu ­
s z e .  P o l ic ja  s p is a ła  p ro to k u ł  
o k ilku  o so b n ik a c h ,  k tó rzy  
w czo ra jsze j  n o cy ,  b ę d ą c  w s ta
nie  p o d c h m ie lo n y m ,  w y ła d o ­
w y w a l i  z p o c ią g u  p o s p ie s z n e

KI NO

„Corsf
Bętiisn.

O d c z w a rtk u  15-go d o  ś ro d y  21-go w rz e ś n ia  b. r.
M o n u m e n ta ln e  a r c y d z ie ło  n a jn o w sz e j  p ro d u k c j i  f i l m o w e j!

P  |  9*X f f  4 3 li w s p a n ia ły  d r a m a t  ż y c io w y  w  (2 a k ta c h  
W  I  Q l  w  fi ąąjr ąąi ^53 z ż y c ia  c e sa rsk ie j  R osji  la t  o s ta tn ic h .

W  o b ra z ie  b ie rz e  u d z ia ł  rz e c z y w is ty  z e s p ó ł  c a rsk ig g o  b a le tu .
W  ro la c h  g łó w n y c h :  L A U R A  1« P L A N T E ,  j s k o  p r im a b a le r in a  c a r s k ie g o  

b a le tu ,  o raz  R A Y M O N D E  K E A N E  j*ko  k s ią ż ę  O r łó w .

KI NOjiur
Sesnowiao.

O d p o n ie d z ia łk u  12<go w rześn ia  p. fc, 1 dn i n a stęp n e  
P r z e d s m a k  aezonu l j e d e n  z n a jw ię k s z y c h  sz la g ie ró w  f ra n c u sk ie j  p ro d u k c j i

Cilofflltlt o stu taaracl (VI8ICQ)
p o tę ż n y  d r a m a t  w  2 ch  se r jacn ,  28 a k ta c h .  D ru g a  s e r ja  ak tó w  12.

W  roli „ V id o c q "  s ły n n y  t ra g ik  R E fv E  N A W A R Ę .
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go nr. 1203 paczki, rozrzuca­
jąc je po całym  peronie.

Panow ie ci aa zwróconą iaa 
uwagę przez policjanta aro­
gancko (ię  zachowali, ale je d ­
nocześnie nie chcieli podać  
•w ych  nazw iak.

(o) „ P rz e m iła  y godslw a  
zabaw a". Z ab a w a  urządzana  
przez akadem ików  w ochotę,
dn. 17 b. m. cicczyć cię będzie  
praw dopodobnie w ie lk iam  po ­
w odzeniem , poniew aż zainte- 
recowanie jc»t w ielkie.

Z a rzą d  A .K .Z . w  W arszaw ie  
prosi nas o podanie do w ia ­
domości, że studentki (c i) m a ­
ją  praw o wstępu na zabaw ę  
bez zaproszeń, jedynie za le ­
g itym acjam i.

W  celu uniknięcia n ieporo­
zum ień i d la u ła tw ien ia  opłata  
za szatnię w  wysokości 30 
groszy od osoby będzie po­
bierana p rzy  b ilet ach.

(s) Ś w in ie  rum uńskie w  
Sosnowcu. D o Sosnowca
przyby ł transport świń rum uń­
skich w ilości 5 wagonów.

(s) U s iło w an ie  sam o b ó j­
s tw a . „A m erykań ski” sposób 
pozbawienia się życia wykon- 
cypow ał sobie 34 letn i p. Szcze­
pan G łow acz (Rysia 8). S iekie­
rą  rozb ił d rzw i do kiosku 
transform atora  e lektrow ni przy  
ulicy W arszaw skiej i chw yciw ­
szy się ręką  za przew ody usi­
ło w a ł w ten sposób przenieść  
się na tam ten świat. N a szczę­
ście, niedoszły sam obó jca, 
chw ycił za przew ody e lek try ­
czne o slabem napięciu i zo ­
stał ty lko  odrzucony na bok.

P o m o c y  le k a rs k ie j u d z ie li ł 
G ło w a c z o w i le k a rz  kasy  cho 
rych  i p o z o s ta w ił go na k u ra c ji 
w  dom u. P rzyczyn a  sam obó j 
s tw a  n ie  zosta ła  us ta lona .

(s) Za b lu źn ie rs tw o  P o ­
l ic ja  p o c ią g n ę ła  do o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i Jana T re p k ę  z D ań 
d ó w k i za p u b liczn e  zn ie s ła w ie ­
n ie  w iz e ru n k u  M a tk i B o sk ie j, 
m ieszczącego  się p rzy  u lic y  
P iłsu d sk ie g o .

(s) K rad zież  m agneta.
M a g *z y n ;er f irm y  L u b iń s k i i 
Jaskó lsk i z a w ia d o m ił p o lic ję , 
ze s k ra d z io n o  m u m agne to  od  
k o m p re ss to ra , w a rto śc i 500 z ł

Ł S ttiz inn.

(b ) Kradfzle&. Z  m ieszkan ia  
M s r ji K ra jm a n , K o łłą ta ja  24, 
podczas n ieobecnośc i d o m o ­
w n ik ó w , n ie zna ny  sp raw ca  
s k ra d ł p a lto  i parę  b u c ikó w .

W artość skradzionych przed­
m iotów  obliczono na 240 zł.

N r. 215

1 uli ihiimu i lisimi.
Misostrsżna jazda. —  Eeha raidu samschudowsio. — 

Za zerwanie pieczęci. —  Ucz się cierpliwości! —
Za pobicie rodziców.

H e n ry k  S upe rnak, la t 19, 
m ieszkan iec  Sosnow ca, 3 M a ­
ją  32, z za w o d u  szofer, k ie ru  
jąc  w  d n iu  2 k w ie tn ia  b. r. sa­
m och od em  c ię ża ro w ym  f irm v  
D e ich se l i  będąc w  s tan ie  p o d ­
c h m ie lo n y m , n ie  u c z y n ił za­
dość o b o w ią z u ją c y m  p rzep isom  
o d a w a n iu  syg na łó w  i zw a l 
n ia n iu  na sk rę ta ch , s k u tk ie m  
czego n a je c h a ł na  jadącego  z 
S ie lca  ko nn ą  d o ro żką  ku p ca  
W o lfa  G ra jca ra  (M o d rz e je w ­
ska 24). S k u tk i zderzen ia  by 
ły  fa ta lno , g dyż  pasażerow ie  
d o ro ż k i, w  osobach  G ra jca ra  i 
w o ź n ic y  S tan is ław a  K o w s lc z y  
ka , w y p a d li na b ru k  ze strza 
ska ne j d o ro ż k i, ka le cząc  się 
o k ro pn ie , a zw łaszcza  G ra jca r, 
k tó ry  z ła m a ł p ra w ą  nogę  p o ­
n iż a j ko la n o ; ko ń  p a d ł ze z ła ­
m aną  ty ln ą  ko ń czyn ą , S upe r­
n a k  n ie  p rz y z n a ł sie do  w in y , 
n ao czn i je d n a k  ś w ia d k o w ie  u- 
s ta lil i jeg o  w in ę  c a łk o w ic ie , 
w o b e c  czego sąd w y d a ł w y ro k  
ska zu jący  S upe rnaka  na m ie ­
siąc w ię z ie n ia

1'" "
P. M ik o ła j S ta rn a w sk i, la t 

46, m ie szka n ie c  B ę d z in * , u lic a  
K o łłą ta ja  24, podczas ra id u  
sam ochodow ego  z Poznan ia  
p rze z  B ędz in  do  K a to w ic , w  
dn iu  8 cz e rw c a  b. r. sp rzęc i 
w i ł  się za rządzen iom  k ie ró w  
n ik a  ko m isa rja tu , n ie  chcąc u 
sunąć sw ego sam ochodu  z l in j i  
s ta rtu  i s ta w ia ją c  cz y n n y  o p ó r 
p o lic ja n to m  i lu d n o ś c i c y w il 
ne j, k tó rz y  z po lece n ia  k ie ro w ­
n ik a  k o m is a r ja tu  p. P o la k o w ­
sk iego  sam ochód  u suw a li. Sąd 
ska za ł p. S ta rna w sk ie go  na 
d w a  ty g o d n ie  w ię z ie n ia  i 5 
z ło ty c h  o p ła t sądow ych .

F ranc iszek L ip a , la t 46, m iesz­
ka n ie c  S osnow ca, S ob iesk iego  
20, m a jąc  o p ieczę to w a n e  m iesz­
ka n ie  p rzez  m a g is tra t z p o w o ­
du  z b y t d łu g ie g o  n ie w y n a jm o  
w an ia , w  d n iu  12 k w ie tn ia  br. 
z e rw a ł p ieczęc ie , za co skaza 
ny zo s ta ł na trz y  ty g o d n ie  
w ię z ie n ia  i 5 z ło ty c h  o p ła t 
sądow ych .

P a w e ł T e m s ia . la t 45, z B yd  
g oszczy , w  d n iu  2 k w ie tn ia  
b. r. p rzysze d łszy  do  a m b u la ­
to r  ju m  kasy ch o rych  w  Sosno 
w cu  (K a ta rz y n a ) po  k a rtk ę  
leka rską  i n ie  o trzym a w szy  
je j n a tych m ia s t, , gdy< k a r ty  
le k a rs k ie  w e d łu g  u ta rte g o  zw y  
cza ju  w y d a w a n o  za k o le jn y m  
num erem , n a w y m y ś la ł u rz ę d ­
n ik o w i Z y g m u n to w i K a lin o w ­
sk ie m u . Sąd po  u w z g lę d n ie n iu  
o ko lic z n o ś c i łag od zących , oka'- 
za ł T o m s ię  na dw a  ty g o d n ie  
a resztu, z zaw ieszen iem  w y k o  
nan ia  ka ry  na p rzec iąg  d w ó ch  
la t.

Jan S te lm a ch , la t .30, ze 
S trze m ie szyc  dn ia  14 m a j*  b 
r. zas taw szy w  m ie szka n iu  
sw y c h  ro d z ic ó w  gości, z k tó  
ry m i m ia ł pew ne  p o ra c h u n k i 
osob iste, będąc w  stanie n ie ­
trz e ź w y m , rz u c ił się ns n ich , 
a sko ro  ro d z ic e  w  im ię  p ra w a  
g ośc innośc i s ta ra li się go o be z­
w ła d n ić , p o b ił ich . ko p iąc , g ry  
ząc i d ra p ią c . W y ro d n y m  sy 
nem  za ję ła  się p o lic ja , k tó ra  
sp raw ę o d d a ła  na d rogę  sądo 
w ą. Sąd ska za ł S te lm acha  na 
trz y  m ies iące  w ię z ie n ia .

S k rz y d la k , la t 46, 
g m in y  Ł a g isza ,

(U jfttiś Qlnlin L 0. P. Pi

O G Ł O S Z E N I E .
Eltktimii Otyniu v M D iM iti 5.1

w Sosnowcu
w celu rozpowszechnienia zastosowania energji elektrycznej 
na potrzeby domowe i uprzystępnienia korzystania z niej 
także mniej zamożnej ludności,- zamierza ułatwić wykony­
wanie mniejszych instalacji do światła i do drobnego na­
pędu przy zastosowaniu splat sa Instalację na raty 
m iesięczne.

Do wykonywania instalacji na raty są upoważnieni 
instalatorzy koncesjonowani, których adresy można otrzy­
mać w Dyrekcji Elektrowni. Instalatorzy udzielają też 
wszelkich wyjaśnień potrzebnych.

Przyjęcie zgłoszonej instalacji do wykonania na raty 
zależne jest od uznania Elektrowni.

Wysokość zbiorowego kredytu jest dostateczna lecz 
ograniczona.

. _  
U

Największy na prowincji Polski 
skład RADIOSPRZĘTU

O-TECHNIKA
STALE NOWOŚCI

K a ta rz y n *  
z Sarnow a, 
podczas k łó tn i n» tle  m u ja tko  
w y m  w  d n iu  28 m a ja  b. r. po ­
b iła  awą m a tkę  i rz u c iła  ją  na 
z iem ię . W obec, o k o lic z n o ś c i 
ła g o d zą cych  sąd skaza ł S k rz y ­
d la k  no dw a  ty g o d n ie  w ię z ie  
n ia , z zaw ieszen iem  w y k o n a  
n i a ka ry  na p rzec iąg  2-ch la t.

F ra n c iszka  P o te n  p kow a , la t 
32, ze w s i K a m yce , p o w ia tu  
b ę d z iń sk ie g o ,, sta le  g n ę b iła  
awą m a tkę , w reszc ie  w  d n iu  3 
c z e rw c a  b. r. k ie d y  m a tka  
k łó c iła  się z le j m ężem , ude 
rz y ła  ją  k i lk a k ro tn ie  k ije m  po 
p iecach . W y ro d n a  có rka  o d ­
s iedz i za to  trz y  m iesące w ię ­
z ie n ia .

■'  ■ ^

NAjWIĘKSZVwZAGŁĘBIU ZAKŁAD OPTYCZNY

OSKAR EINH0RN
OPTYK S P E C JA L IS TA

SOSNOWIEC,rog3 Maja
TE L .2"48  (wprost dworca kolei W*W) M . 5'15

Do w iadom ości P ań  Sosnowca i okolicy!
P ie rw szo rzę dn y  sa lon  n n £ T  jjN i £ 1

fry z je rs k i d la  p sń  |l> H. 99
w  Sosnowcu, ulica T arg o w a 10 — T e le fo n  9-11

S a lo n  u rz ą d z o n y  p o d łu g  n a jn o w s z y c h  w y m a g n ń  h ig ie n ic z n y c h  n a  s ty i  
e u r o p e js k i  O d d z ie ln a  k a b ia y  d o  fa r b o w a n ia  i  t le n ie n ia  w ło s ó w ,  o ra z  s p e - 
c ja ln e  k a b in y  k o s m e ty c z n e  d o  p ie lę g n o w a n ia  c e ry .

O b e c n ie  p r a c u je  z n a n y  w  d z ie d z in ie  fa r b o w a n ia  i  t le n ie n ia  w ło s ó w  
p. W .  S Z Y M A Ń S K I  z  W A R S Z A W Y ,  o ra z  z a a n g a ż o w a n e  są  s p e c ja ln e  s i ły  
fa c h o w e .

Z  s z a c u n k ie m  Wl. S2TER N,

I
s .

M A G I S T R A T  m. O L K U S Z A
og łasza

KONKURS
na s tanow iska:

1) Komunalnego lekarza sanitarnego, który jed­
nocześnie obowiązany jest udzielać bezpłatnej po­
rody pracownikom misjskim i biednej ludności 
miasta na podstawie kwitów Magistratu.

2) Lekarza szkolnego.
D o  knżdej z tych poaad przyw iązane jeat uposażenie  

w-g kat. V I I I  st. służ. z 15% dodatkiem  kom unalnym .
D o  podeń o udzielenie posady nałoży dołączyć:

a) w łasnoręcznie napisany życiorys,
Ib) odpis dyplom u lekarskiego,
c) zeawolonie na odbyw anie praktyki,
d) dowód obyw atelstw a polskiego,
e) św iadectw a odbytej p raktyk i lekarskiej.
Podania n a l« iy  k ierow ać do M ag is trate  as. O lkusza  

do dnia 25 września r. b.
Posady do objęeia od 1 .X  1927 f.
M agistrat zastrzega sebie w ybór ofofźnta  bez względu  

na ofertę.
B U R M I S T R Z  m. O L K U S Z A :

O b u w i e
MAGAZYN BŁAWATNY

LUDWIK FINKELSTEIN
Sosnow iec, M o d rze je w s k a  17, te l. 2 -7 3

psleca duży wybór nowości oraz dywany, firanki, 
chodniki, kołdry i płótna.

Specjalny dział towarów męskich.

.Faure"

Ceny b. p rzystępn e. W arunki dogodne.

KOŁDRY
g o t o w e  i n a  z a m ó w i e n i e

p o l e c a

MAGAZYN BŁAWATNY
W. M IE S Z A L S K I

Sosnowiec, Hale „Roawoju"
N a żądanie  udaio laoay k re d y tu .

( —) M. Starkiewicz.
M

p o  n ad zw ycza j n isk ich  cenach 
poleca:
obok księgarn i 

„a. * » » *  „P e lo n ji" .
C eny oznaczone na ka żde j 

parze.
5 z ł .  m ę s k ie  3 .5 0  d a m s k ie  ż e lo w a n ie  

w r a z  t  e b c s s a M i-____________

| malm aęimen. |
NauKs I w ychow anie.

Ud z ie la m  le k c j i  y r j  n a  s k rz y p c a c h . 
W ia d o m o ś c i S o s n o w ie c  —  P o g o ń ,  

u l .  Ś re d n ia  8 . S z c z 7p in s V i

O o t r z e b n y  a u b je k t  f r y z je r s k i  
*  u c z e ń  n a  d o k o ń c z e n ie ,  
s in e g o  2 6 , S w id e r s k i,  

y g u l s i o a o  t r z y  w e k s le  a a  o g ó ln ą  s u m ą  
2 0 6  z ło t y c h ,  w y s ta w io n e  p rz e z  C z e  

s ła w a  D z id o w s k ie g o  z S ę d z in a  i  ż y r o -  
w a o e  p rz e z  Z y g m u n ta  D z id o w s k ie g o  i  
S r B a e ra . Z w r ó c ić  d o  „ E z p r e s u  Z a -  
g łę h ia ” -

R « r < j n y  jó s o f  n g n b l t  le g p ity n e a e jf a g e -
w a z n ia ją c ą  d o  p o h » « n » n i«  z s e a łk n  z 

fu n d u s z u  W e z re b e e i*  N in ie js z ą  a n io -  
w a ż a ia n .

S esn o w lo d il L o a b n rd  P ry­
w atn y  T arg o w e 18.

K a u c jo n o w a n ® , K s s c s « js a s w a i&  in s t y ­
tu c ja  z a s ta w n ic z a  u d z ie la  w y s o k ie  p o ­
ż y c z k i.

Sz k u tn ik  F ra n c is z e k  z g u b i?  k s ią ż e c z k ę  
K a s y  C h o ry c h .

lu b  te ż  
U l.  P i ls u d -

—m
Drokar®®*® Handlów* M O NSlvRSKl Bęosłn Plrc


